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Mn*.
SPR A W O Z D A N IE N A JW Y Ż ­
SZ E J IZ B Y  K O N T R O L I O  G O ­

SPO D A R C E W O JSK O W E J,

Na posiedzeniu sejmowej ko­
misji budżetowej w obecności 
przedstawicieli M. S. Wojsk, 
i Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stw a, po zreferowaniu przez 
pos. Michalskiego (Ch. N.) spra­
wozdania N. I. K. o gospodarce 
wojskowej, poseł Polakiewicz 
(Str. Chłopskie) zaproponował, 
by ujawnienie przed opinją pu- 
bliczną nadużyć odłożyć do 
chwili otrzymania wyjaśnień ze 
Strony przedstawicieli M. S. 
Wojsk. Propozycję tę komisja 
.przyjęła przychylnie.

W Y JA ŚN IE N IA W  SPR A W IE  
N A D U Ż Y Ć W G O SPO D A R C E  

W O JSK O W E J.

Na wczorajszem posiedzeniu 
Sejmowej komisji budżetowej 
przedstawiciel Min-stwa Spraw 
Wojsk., Szef korpusu kontrole­
rów , gen. Górecki, zbijał oskar­
żenia postawione przez referen­
da komisji p. Michalskiego (Ch. 
,N ar.) w  sprawie nadużyć w go­
spodarce wojskowej. Ścisłe wy­
wody gen. Górskiego wywołały 
uspokojenie w komisji budżeto­
w ej.

G O SPO D A R K A M O N O PO L U  
SPIR Y T U SO W E G O .

Na posiedzeniu sejmowej ko­
misji skarbowej pos. Rozmaryn 
(Koło Żydowskie) udowodnił 
cyfrow o, że monopol spirytuso­
w y dał w  ub. roku 172 miljony 
zł. dochodu, zaś po potrąceniu 
kasow ej pozostałości z roku 
1924 w sumie 22 milj. dał 150 
railj., co wobec preliminowanych 
na rok 1925 400 miljonów zł. 
udowadnia niezbicie, iż monopol 
spirytusowy jest źle prowadzo­

ny-
Wiceminister Skarbu p. Po­

pławski oświadczył, iż rząd w 
najbliższym czasie zajmie się re­
organizacją monopolu spirytu­
sow ego.

N a wniosek p . Łypacewicza 
, (Wyzwól.) wybrano specjalną 

podkomisję dla zbadania gospo­
darki Monopolu,

Z W IĄ Z E K C H Ł O PSK I
I  ST R O N N IC T W O  C H Ł O PSK IE  

PO Ł Ą C Z Y Ł Y SIĘ .

Wczoraj obradowały oddziel­nie dwa kluby: Związek Chłop­
ski pod przewodnictwem posła 
Śliwińskiego i Stronnictwo 
Chłopskie pod przewodnictwem 
posła Walerona. Na posiedze­
niach tych klubów zgodnie z 
wnioskami ich prezydjum przy- 
dęto  jednom yśln ie uchw ałę o na- 

tychmiastowem połączeniu się 
obu ugrupowań parlamentarnych 
i stronnictw za nimi stojących.

Następnie odbyło się wspólne 
zebranie obu klubów, na któ- 
rem przyjęto nazwę dla nowo­
powstałego klubu: Klub parla­
mentarny. Stronnictwa Chłop­
skiego. Poczem przystąpiono 
do wyborów nowopowstałego 
klubu, które dały następujący 
wynik: prezesem klubu wybra­
no p, Jana Dąbskiego, vicepre- 
zesem pp. Walerona i Bryla, 
Sekretarzami posłowie Sanojca 
i Socha. Nowy klub liczy 28 
członków.

I Hu. Pracy i On. W.
W A L K A  O W SK A Ź N IK .

WMin. Pracy i Opieki Społ. 

odbył się szereg konferencji 

z przedstawicielami przedsię­

biorstw miejskich w sprawie 
podwyżki płac według ogłoszo­

nego ostatnio przez Komisję 
Statystyczną wskaźnika droży- 

źnianego. Zasadniczo uznano 
konieczność zastosowania po­

wyższego wskaźnika, prz/czem 
uzgodniono pogląd, iż ta pod­

wyżka płac nie powinna wpły­

nąć na zwyżkę cen wody, gazu, 
prądu elektrycznego i t. d.

William Good wypowiada się przychylnie 
o Polsce.

LONDYN. 22. 1. (PAT.) - 
William Good, przemawiając 
dziś w sprawie zadań odbudo* 
wy Europy na zebraniu „Lon« 
don Council Pro  vention War“ 
w lokalu klubu Labour Party 
w parlamencie, powiedział 
między innemi: „Po przeżys 
tych cierpieniach wojennych 
Polska zdąża do uregulowania 
spraw ekonomicznych i odbus 
dowy kraju. Sytuacja obecna 
wynikła z walki handlowej ż 
Niemcami, mającej podstawy

Przeciw redukcjom oświaty.
LWÓW. 22. 1. (A. W.). Na 

wczorajszem posiedzeniu rady 
miejskiej we Lwowie uchwało 
no pod adresem rządu rezo# 
lucję, wyrażającą głęboki żal 
z powodu decyzji M#stwa O# 
światy, mocą której zlikwido# 
wano istniejące od 72 lat uni# 
wersyteckie studium farmaceu 
tyczne. Rada Miejska daje 
wyraz przeświadczeniu, że Mi

I h. Sum Im.
O PR A C Ę D L A B E Z R O B O T ­

N Y C H .

Na międzyministerialnej kon­
ferencji w Ministerstwie Spraw 
Wewnętrznych ustalono, że ro­
boty publiczne, mające na celu 
zatrudnienie bezrobotnych po­
winny być podjęte równolegle 
przez Rząd i przez samorządy.

Program robót oraz plan or­
ganizacji będzie omówiony w 
najbliższych dniach i wówczas 
będą wydane władzom admini­
stracyjnym drugiej instancji od­
powiednie instrukcje.

I lid Hm.
O B R A D Y B U D Ż ET O W E .

Na sesji Rady Ministrów przy 
omawianiu zamierzonego utrwa­
lenia w budżecie, przyjętych w 
dotychczasowem prowizorjum  
pierwszego kwartału zasad 
ustalenia wydatków personal- 
ńych, ministrowie pp. Chądzyń­
ski, Moraczewski i Ziemięcki 
zajęli odrębne stanowisko, wska 
zując na konieczność i możli­
wość podniesienia dochodów 
państwa, obliczonych przez Mi­
nisterstwo Skarbu zbyt nisko.

Wobec tego obrady zostały 
odroczone, celem ustalenia po­
glądów na sprawę w rozmowach 
z przywódcami N. P. R, i P, P, S,

w dużych różnicach w dziedzi 
nie interesów politycznych. 
Mówca spodziewa się jednak 
pomyślnego rozwiązania tej 
sprawy. Mówiąc o rozbroję# 
niu, jako o logicznej i ekono# 
micznej konieczności, Good 
wypowiedział zdanie, że w Pol 
sec liczebność armji nie stano# 
wi groźby dla pokoju. Rozbro 
jenie wogóle jest niemożliwe, 
dopóki Rosja znajduje się po# 
za nawiasem narodów.

nisterstwo Oświaty, znajdzie 
napewno możność zmiany 
swej decyzji. Z powodu sze# 
rzonych w mieście pogłosek o 
zamierzonem zniesieniu wy# 
działu rolno # leśnego poli# 
techniki lwowskiej, rada miej# 
ska zwróciła się do prezydjum 
z prośbą o poczynienie wszel# 
kich starań dla uchylenia tego 
niebezpieczeństwa.

A  w ięc dla Polski
niema stałego miejsca w Lidze Narodów!

LONDYN. 22. 1. (PAT.) - 
„Daily News“ w artykule p. t. 
„Domaganie się Polski stałego 
miejsca w Radzie Ligi“, pisze: 
Francja i Polska prowadzą w 
tej sprawie kampanię. Pos 
wszechn.e uznanem jest, że 
Polska ma większe od innych 
prawa na niestałe miejsce w 
Radzie Ligi, domaganie się jed 
nak miejsca stałego będzie sta 
nowczo odrzucone, gdyż rozs

Jedni oypcdnlii z łask , inni zyskują...
Jak za

RYGA. 21. 1. (Tel. wł.) T 
W związku z rozłamem w Partji 
Komunistycznej po ostatnim 
Kongresie w Moskwie zaszły po 
ważne przesunięcia na najwyż­
szych stanowiskach w rządzie 
sowieckim.

Kamieniew objął w miejsce 
Czurupy Komisarjat Handlu 
Wewn. i Zewn. Zatarg jego z 
Komisarjatem Ludowym (Ryko- 
wem) skończył się dlań pomyśl­
nie, ponieważ tam także zaszła 
ąiniana.

Sokolników, dotychczasowy 
Komisarz Finansów, którego pro­
jekty podtrzymania kursu czer- 
wońca zostały swego czasu od­
rzucone, — otrzymał obecnie

Odszkodowania
dla b. panujących niemieckich.

BERLIN, 22.1. (P. A. T.) - 
Dziś w komisji prawniczej 
Reichstagu dyskutowano w 
dalszym ciągu nad sprawą od# 
szkodowań dla b. panujących 
niemieckich. Przedmiotem o# 
brad była kwestja, czy i w ja# 
kiej mierze rodziny b. panu# 
jących korzystają z ulg podat# 
kowych. Przedstawiciel rządu 
oświadczył, że byli panujący 
traktowani są pod względem 
podatkowym narówni z inny#

Komisja parlamentarna bada aferę.
BUDAPESZT, 22.1 (P. A. T.) 

Zgromadzenie narodowe wy# 
brało dzisiaj 25 członków ko 
misji parlamentarnej dla prze# 
prowadzenia dochodzeń w 

Dalszy ciąg depesz na stronicy 3-ej.

Dolar i Złoty
Wczoraj Bank Polski płacił za dolara

7.28 zł. W obrotach międzybankowych żądano 

7.32 zł.

szerzenie ilości m iejsc w R a« 
dz'e L igi w ym aga jednom yśl*  
ności, której nie m ożna się 
spodziewać. O becnie R ada po  
siada 4 miejsca stałe, a  spodzie 
wane jest rozszerzenie ich do  
7*u, dla Rosji, N iem iec i Sta/ 
nów Zjednoczonych po w ej* 
ściu ich do L igi. Pism o uw aża, 
że Hiszpanja i B razylja m ają  
w ięcej praw  od Polski do sta* 
lego m iejsca w  R adzie L igL

cara...

kierownictwo Wydziału Plandhrt 
Państwowych.

Bruchanow został K om & sa* 
rzem Finansów.

Czupura, Rudzatak i Kuby* 
szew, który jest gorliwym zw o* 
lennikiem polityki większości, u 
stali członkami Zarządu Komi­
sariatu Ludowego w miejsce Ry- 
kowa, Bruchanowa.

Panuje ogólne mniemanie, 
zmiany na tern się nie skończs 
i obejmą jeszcze ważne poste* 
runki w stolicy jakoteż na pro< 
wincji. W związku z tern posie­
dzenie Centr, Komitetu Wyko­
nawczego zostało przesunięte j  

2 lutego na 15 marca.

m i obyw atelam i. N a to catj 
szereg m ów ców  przytoczył wy 
padki, w  których b. panujący  
uzyskali nadzw yczajne odro, 
czenia i redukcje podatkow e. 
W  rezultacie dyskusji kom isja  
uchw aliła rezolucję, żądająca  
pisem nej odpow iedzi na py« 
tanie, czy  1 w  jakiej m ierze po# 
szczególn i członkow ie b. ro« 
dżin panujących uzyska!! ulgf 
podatkow e, x .

spraw ie fałszerstw a bankno  
tów francuskich. Prezesem ko  
misji wybrany został prezes 
zgromadzenia narodow ego dr. 
Scitovsky.



R o k I

W  n a s tro ja c h  o b y w a te li p s e -  

u d o -re p u b lik i n ie m ie c k ie j c o ra z  

b u ń c z u c z n ie j p rz e b ija z a m ia r  

p o s ta w ie n ia p rz e d fo ru m  L ig i  

N a ro d ó w  n a ty c h m ia s t p o z a ję ­

c iu  m ie js c a  w  je j R a d z ie  —  s p ra ­

w y  re w iz ji g ra n ic P o ls k i n a  Ś lą ­

s k u  i n a  P o m o rz u , O k o ło  h a s ła  

te g o  b e z  tru d u  s k u p i p rz e b ie g ły  

S tre s e m a n n tę  s a m ą w ię k sz o ś ć ,  

k tó ra n ie s p e łn a ro k te m u w y ­

n io s ła  H in d e n b u rg a n a s ta n o w i­

s k o h e ro ld a H o h e n z o lle rn ó w ,

S z y b k im i k ro k a m i w y s u w a  

s ię p o w o je n n a  G e rm a n ja  n a  p rz o  

d u ją c e w  p o lity c e e u ro p e js k ie j 

s ta n o w is k o . P u n k t c ię ż k o śc i te j  

p o lity k i o b ie g a c y k l z a m k n ię ty , 

g d y  z  B e rlin a  W ilh e lm a  1 1  —  p o ­

p rz e z  P a ry ż  C le m e n c e a u  w  c z a ­

s ie  w o jn y  —  p ó ź n ie j v ia  L o n d y n  

L lo y d a G e o rg e ’a i M a c D o n a l­

d a  —  p rz ec h o d z i o b e c n ie z p o ­

w ro te m  d o B e rlin a . D ro g ę tę  

w  p ie rw s z e j p o ło w ie z ro s iła  

o f ia rn a k re w  f ra n c u s k a ; w  d ru ­

g ie j —  w y z ła c a ją ją m iljo n y  

a m e ry k a ń s k ic h  k re d y tó w  i p o ­

ż y c z e k n ie m ie c k ic h .

L o c a m o  p ro c e s te n  u k o ro n o ­

w a ło : N ie m c y  d y s p o n o w a ły  ta m  

p o k o je m  E u ro p y . W  g ła d k ic h  

f ra ze s ac h  d y p lo m a c ji z d o ła n o  o  

ty le z ro zu m ie ć b e z p ie c z eń s tw o  

te g o  p o k o ju  n a  w s c h o d z ie i z a ­

c h o d z ie E u ro p y , ż e w ła ś n ie  

w p o w o ła n iu n a a k ta L o c a rn o ! 
w s z e c h n ie m c y p rą d o o tw o rz e -1  c a rn o . M

Co inni piszą?
G d y b y  k to ś o s y tu a c ji w e ­

w n ę trz n e - p o lity c z n e j s ą d z ić  

c h c ia ł z i lo ś c i a r ty k u łó w  d z ie n ­

n ik a rsk ic h , p is a n y c h ,,, p rz e c iw  

d y k ta tu rz e , to  m u s ia łb y n a b ra ć  

p rz e k o n a n ia , ż e p o ls k i M u s so li ­

n i je s t tu ż  —  tu ż ...

T y m c z a se m  —  ja k  p is z e k ra ­

k o w s k a  „ N o w a  R e fo rm a ”  — :

D y k ta to rz y ro s n ą ja w n ie , n a  
o c z a c h a z e ro k ic h t łu m ó w , b o ty l­
k o ic h z a u fa n ie i p o k la s k s ta n o -  
wią je d y n ą is to tn ą ic h s ilę . O tó ż  
u nas nie w id a ć  n ig d z ie ta k ic h  ro ­
s n ą c y c h i d o ra s ta ją c y c h d y k ta to ­
ró w . J e ż e li z a ś d o ty c h c z a s p o ja ­
w ia ł s ię ja k i, to ty lk o w  s w o je m  
w ła s n e m o s rb ie m n ie m a iu u i 
s z c z u p łe j g a rs tk i o d d a n y c h m u  
f trz y ja c ió ł i w ie lb ic ie li . K a p ita -  
e m  m o ra ln y m , k tó ry p o s ia d a ć  

m u s i k a n d y d a t n a d y k ta to ra , n ie  
ro z p o rz ą d z a u  n a s n ik t. P o s ia d a  
g o je d y n ie m a rsz a łe k P iłs u d s k i,  
a le o n w ła ś n ie n ie c h c e s ły s z e ć  
o ż a d n e j d y k ta tu rz e , c z e m  ra z  
je s z c z e d o w o d z i, ż e p rz e c ię tn y m  
c z ło w ie k ie m  n ie je s t ,

P o z o s ta je m y  te d y  p rz y  d e m o ­

k ra c ji . P . S tro ń s k i je d n a k  n ie  

u w a ż a , a b y o b e c n y w y g lą d u -  

s tro ju  d e m o k ra ty c z n o -p a r la m e n - 

ta rn e g o  m o ż n a b y ło  p o z o s ta w ić  
b e z  z m ia n .

J e g o  te ż  u s ta m i „ W a rs z a w ia n  

k a ” s ta w ia d ja g n o z ę :

—  P rz e ro s t z a k re s u  w ła d z y d e ­
m o k ra ty c z n e g o p a r la m e ta ry z m u  
p rz y  n ie d o ro ś c ie rz e c z y w is te j m o ­
ż n o ś c i w y k o n y w a n ia te j w ’a d z y  
i s p e łn ia n ia z a d a ń z n ią z w ią z a ­
n y c h .

U s tró j te n  z a te m  n ie ro z b ija  s ię  
o  ja k ie ś p rz e c iw n o ś c i i n a s ta w a n ia  
n a ń z z e w n ą trz le c z z a ła m u je s ię  
s a m  w s o b ie . U p ra w n ie n ia s ą  
n ie m a l b e z k re s u , W  w y k o n y w a ­
n iu ic h je s t b e z w ła d lu b p rz y n a j-  
m n ie j b e z ła d . C h o ro b a u s tro ju  
je s t n ic n a le c ia ła le c z ... u s tro jo w a

S łu s z n e ! Is to tn e  —  „ n a s ta w a -  

n ie z z e w n ą trz ” n a u s tró j d e m o ­

k ra c ji p a r la m e n ta rn e j, w  P o lsc e  

z re s z tą  d o ty c h c z a s s ła b e  —  je s t 

d o p ie ro  w y n ik ie m  te g o „ z a ’a -  

m y w a n ia s ię w  s o b ie” . S p o łe ­

c z e ń s tw o m a d o ś ć fa rs y p rz e d ­

s ta w ic ie ls tw a  n a ro d o w e g o  w  o -  

s o b a c h  p p . S m o łó w , D z id u c h ó w , 

B ry ló w , S a w ic k ic h i t . d . —

n ia d y s k u s ji n a d  re w iz ją g ra n ic  

P o ls k i, «
P o lity k a je s t p o d o b n o  s z tu k ą  

m o ż liw o ś c i. N ie w ą tp liw ie z a ś  

s ta ry n ie m ie c k i d u c h z a b o rc z y ,  

z a c z a jo n y  d z iś z a l ic h y m  p a ra ­

w a n e m  re p u b lik i l i iu d e n b u rg a ,  

z b y t o p ty m is ty c z n ie  i z b y t z w y ­

c ię sk o  o b lic z a w  te j g rz e s w o je  

s z a n s e . N ie m c y  ła tw o  s ię u p a ­

ja ją p o w o d z e n ia m i...

N ie m n ie j je d n a k i P o ls k a n ie  

m o ż e le k c e w a ż y ć s y tu a c ji

R z ą d  w in ie n  z w ró c ić n a jb a c z ­

n ie jsz ą  u w a g ę  n a  s ta n  rz e c z y  n a  

G . Ś lą sk u . T ru d n o śc i g o s p o d a r ­

c z e  Ś lą s k a  z b ro ją  n ie m c ó w  w  a r ­

g u m e n ty „ re w iz y jn e” . T rz e b a  

te m u p o ło ż y ć k re s —  i w o ln o  

m ie ć n a d z ie ję , ż e g ę s to  i n a  d o ­

b ry c h p o s a d a c h p o ro z sa d z a n i  

ta m  b . m in is tro w ie  p o ls c y  z a d a ­

n ia te w e sp ó ł z rz ą d e m  b e z  

z w ło k i p o d e jm ą .

L e a d e r z a ś p o lity k i p o ls k ie j 

w  c h w ili o b e c n e j, p . A l. S k rz y ń ­

s k i, m a je s z c z e p rz e d m a rce m  

. tro c h ę c z a s u , a b y d e f in ity w n ie  

p rz y g o to w a ć ró w n o c z e s n o ś ć  

i ró w n o rz ę d n o ść  w k ro c z e n ia d o  

R a d y L ig i —  o b o k  N ie m ie c —  

P o ls k i

T y lk o  b o w ie m  w  ty m  w y p a d ­

k u  n a d e jś ć  m o ż e  c h w ila , g d y  n a ­

le ż y c ie o c e n ić m o ż n a b ę d z ie  

p o ls k ie k o rz y śc i u ro c z y s ty c h  

i z a u ro c z e u w a ż a n y c h  d n i L o -

D n ia  2 3  s ty c zn ia 1 9 2 6  ro k u , _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

D z iś  m ija  6 3  la t o d  c h w ili, g d y  

n a ró d P o ls k i, g n ę b io n y  w  b a r ­

b a rz y ń s k i s p o s ó b p rz e z s w y c h  

c ie m ię ż y c ie li , p o s ta n o w i! z b ro ­

n ią  w  rę k u  z e rw a ć  p ę ta , k tó re -  

m i z w ią z a li g o z a c h ła n n i w ro ­

g o w ie .

W y b u c h  p o w s ta n ia s ty c z n io ­

w e g o , ja k k o lw ie k b y ł z d a w n a  

p rz e w id z ia n y  i s ta ł s ię n ie u n i ­

k n io n y m , n a s tą p ił w c z e śn ie j, 

a n iż e li b y ło to p la n o w a n e m .  

B e z p o ś re d n im  p o w o d e m  w y b u ­

c h u z b ro jn e g o p o w s ta n ia b y ł  

n ie sz c z ę s n y  p o m y s ł m a rg r . W ie ­

lo p o ls k ie g o , ó w c z e s n e g o  N a c z e l  

n ik a  R z ą d ó w  C y w iln y c h  w  K ró ­

le s tw ie B o is k iem , k tó ry  s ą d z ą c ,  

ż e z d o ła  p o w strz y m a ć n a ró d  o d  

te g o  ro z p a c z liw e g o  k ro k u , w  p o ­

ro z u m ie n iu z W . K s , K o n s ta n ­

ty m , z a rz ą d z ił t . z w . b ra n k ę  

m ę ż c z y z n z d a tn y c h  d o w o js k a .

S z a ta ń sk i p o m y s ł m a rg ra b ie ­

g o  n ie  u d a ł s ię , p rz e w a ż n a  i lo ś ć  

m ę ż c z y z n , k tó ry m  g ro z iła  b ra n ­

k a , z d o ła ła  u c ie c  d o  fo rm u ją c y c h  

s ię  o d d z ia łó w  p o w s ta ń c z y c h  i to  

d a ło  h a s ło d o p rz y s p ie sz e n ia  

w y b u c h u  p o w s ta n ia .

S p ra w y  F ra n c ji .
Za dużo kandydatów na dyktatora.

Maurras, Valois I Taittinger. 

(O d  w ła s n e g o  k o re sp o n d e n ta ) .EDCBA

Paryż, 18 stycznia.

Jeśli nie brać pod uwagę so­
cjalistów i komunistów francus­
kich — z których jedni i drudzy 

marzą o „dyktaturze proletaria­
tu' na swoją korzyść — Francja 

ma trzy narodowe obozy do dy­
ktatury zmierzające: rojalistów, 
faszystów i patrjotów.

Zdawałoby się, że te trzy obo­
zy powinny z sobą jeśli nie 

współpracować, to przynajmniej 

utrzymywać nawzajem popraw­
ne stosunki, aby nie osłabiać 

„frontu narodowego”. Tymcza­
sem dzieje się zupełnie inaczej.

Roj  aliści francuscy stanowią 

grupę bardzo zgraną i zdyscypli 

nowaną. Ich wodzem i głową jest 
Karo* 1 Maurras. Ich taranem po­
lemicznym — niezrównany pam- 

flecista Leon Daudet. Do niedaw 

na mieli wśród siebie Jerzego 

Valois, kierującego społeczno - 

ekonomiczną stronę ruchu.

i d la te g o ... p o tro s z e tę s k n i d o  
„ g łę b s z y c h ” z m ia n .

B o  to  s p o łe c z e ń s tw o  c h c e  ła ­
d u , o k ła d u i m o ż n o śc i p ra c y .  

P . Z . Z a l. w „ K u rje rz e W a r ­
s z a w s k im ” p is z e :

N ie z a p o z n a n y c h g e n ju sz ó w  
i b o h a te ró w  n a m  trz e b a , b o  b o h a ­
te rs k o w a lc z y ć i . . . g in ą ć , to  b o d a j  
je d y n e , c o n a jle p ie j u m ie liś m y ,  
le c z —  w y tę ż o n e j c z u jn o ś c i i c o ­

d z ie n n e j rz e te ln e j p ra c y s z a re g o  
c z ło w ie k a . •

W  „ K u r je rz e  P o ra n n y m ” o k o ­

l ic z n o ś c io w y  a r ty k u ł o  ro c z n ic y  

p o w s ta n ia 6 3 r . n a s u w a p . G .  

D a n iło w sk ie m u  o k a z ję  d o  o d m a ­

lo w a n ia  ty c h  „ u p io ró w , c o  s tra ­

s z ą ” ; w ie lk i p is a rz ro z g lą d a s ię  

p o P o ls c e d n ia d z is ie js z e g o
i o tw a rc ie  p is z e :

M a m y tk n ię ty  m a ra z m e m  s k u t­
k ie m  b ra k u z d e c y d o w a n e j w ię ­
k s z o ś c i S e jm , m a m y p o z b a w io n e ­
g o w s z e lk ie j w ła d z y P re z y d e n ta , 
m a m y  s to ją c y  n a b a rd z o  k ru c h y c h  
p o d s ta w a c h s k u tk ie m  p o w y ż s z y c h  
p rz y c z y n rz ą d —  o b e c n ie k o a li­
c y jn y , to je s t s k le c o n y z w rę c z  
s p rz e c z n y c h ż y w io łó w , m a m y  s e t­
k i ty s ię c y b e z ro b o tn y c h , n ę d z ę  
p o w s z e c h n ą u d o łu , a o rg ję s p e ­
k u la c ji , p a s k a rs tw a i k o ru p c ji  
u g ó ry —  s tra s z n e d z ie d z ic tw o  
d łu g o le tn ie j n ie w o li i z a m a rc ia  
w ie lk ic h id e a łó w .

M im o  to  je d n a k :

w ie rz y m y , ja k w ie rz y li p rz o d ­
k o w ie  n a s i, w  n ie s p o ż y tą  s iłę  P o l­
s k i.

„ G a z e ta P o ra n n a W a rs z a w ­
s k a ” w ie rz y  ta k ż e , a le  n ie c o  in a  

c z e j. P o d n o s i o n a h a s ła p o z y ­

ty w iz m u , re a liz m u : u w a ż a  o n a —  

w c z e m n ie w ą tp liw ie b ę d z ie  

n a jz u p e łn ie j o d o s o b n io n a , ż e  

p o w sta n ia p o ls k ie , k rw a w e p o ­

ry w y  b u n tu  n a ro d o w e g o , n a s z e  

ro z p a c z liw e  a  p e łn e  h o n o ru  p ro ­
te s ty  p rz e c iw  n ie w o li,

b v ły c h v b io n e , ż e b ra k ło im  
m y ś li p o lity c z n e j, ż e b y ły b łę d a ­
m i p o lity c zn e m i.

P o  te g o  ro d z a ju  o c e n ie (n ;e -  

d z iw n e j w  o b o z ie , k '. 'ry  p o ry w  

p o d c h o rą ż y c h z 1 8 3 1 ro z p a try ­

w a ł o n g iś p o d  k ą te m  w id z e n ia ., .

Otóż Valois w październiku r. 
z. z organizacji monarchistycznej 
wystąpił, postulat królewskości 
odłożył „ad calendas grecas” i 
założył francuski „Faisceau”, zdą 

żający do opanowania władzy 

dyktatorskiej i rozwiązania parła 
mentu. Między rojalistami a fa­
szystami wybuchła zaciekła wal­
ka, która całe szpalty ich dzien­
ników („Action Franęaise" i 
„Nouveau Siecle”) wypełnia. 
Niechęć osobista i konkurencja 

— oto podłoże tej walki.
Gdzie się dwóch bije — tam  

trzeci korzysta, powiedziała so­

d y s c y p lin y  k o s z a ro w e j! ) , p rz y ­

c h o d z i z d a n ie :

N a ró d m u s i s o b ie s ta w ia ć c e le  
w ie lk ie , p rz e k ra c z a ją c e n a d z iś  
je g o z a s o b y 1 m o ż n o ś c i, le c z d o  
ty c h c e ló w  w ie lk ic h m u s i d ą ż y ć  
d ro g a m i, u s ta lo n e m i p rz e z m y ś l  
p o z y ty w n ą , p ra k ty c z n ą  i o s tro ż n ą .

N p rz , d o n ie p o d le g ło ś c i —  

p rz e z ... a u to n o m ję „ w  w ie rz e ,  

ję z y k u  i s a m o rz ą d z ie ” .

S z c z ę ś liw e j d ro g i!

A — m o l

I

K o ś c i z o s ta ły rz u c o n e I K il-  

k u m iljo n o w y  n a ró d , b ę d ą c y o d  

s tu  n ie m a l la t w  n ie w o li , p o z b a ­

w io n y n a jp ry m ity w n ie js z y ch  

ś ro d k ó w  d o  p ro w a d z e n ia  w a lk i, 

rz u c ił rę k a w ic ę  p o tę ż n e m u  w ro ­

g o w i.

T ra g ic z n e  d z ie je  ty c h  ro z p a c z -  

n y c h  b o jó w  o  w o ln o ś ć z n a n e  s ą  

n a m w s z y s tk im , ż y je je s z c z e  

g a rs tk a  ty c h  b o h a te ró w , k tó rz y  

p rz e lew a li k re w  z a O jc z y z n ę !

M o rz e k rw i p o ls k ie j ro z la ło  

s ię n a c a ły m  o b s z a rz e P o ls k i, 

a c ic h e ję k i k a to w a n y c h b o h a ­

te ró w  d o  d z iś  d n ia , ja k  o d d a lo n e  

e c h o ro z b rz m ie w a ją p o ła n a c h  

p o ls k ic h ,

A le ty s ią c e o f ia r z ło ż o n y c h  

n a o łta rz u O jc z y z n y  n ie p o s z ło  

n a  m a rn e .

N e m e z y s d z ie jo w a w y rz e k ła  

s w e  m o c a rn e  s ło w o , P o ls k a  d z iś  

je s t w o ln ą , n ie p o d le g łą  i z je d n o ­

c z o n ą , a n a s i c ie m ię z c y , n a s i  

k a c i i w ro g o w ie o d w ie c z n i w  p o  

h a ń b ien iu  w io d ą  s w ó j ż y w o t.

P a m ię ć ty c h  b o h a te ró w , k tó ­

rz y  ż y c ie s w e i k re w  o d d a li z a  

O jc z y z n ę , rz u c a ją c  s ię  w  b e z n a ­

bie stara liga Patrjotów z gen. de 

Castelnau na czele i założyła 

własną organizację faszystowską  

Młodzież Patrjotyczną. Na jej 

czele stanął pos. Piotr Taittinger 

Bardzo prędko przecież ten osia 

łni zapragnął być dyktatorem we 

własnem przynajmniej kółku i 
oderwał się od Ligi. Założył so­
bie tygodnik „Le National” i wy 

kłoda tam swoją „doktrynę”, 
bardzo zresztą ubogą w idee. Z 

nieufnością się odnosi i do fa­
szystów i rojalistów. Ci ostatni 
próbują go wygrywać przeciwko 

tym pierwszym, ale w gruncie 

rzeczy uważają go za naiwnego 

poczciwca.
Gdzie kucharek sześć — tam  

nie ma co jeść! Gdzie trzech arna 

torów do dyktatury — tam de­
mokracja zagrożona nie jest. 
Chyba, że Parlament, Rząd i 
Prezydent Republiki nie staną na 

wysokości zadania.
Francja przeżywa ciężki kry­

zys finansowy. Tylko rząd wiel­
kiej Koalicji stworzy atmosferę 

zaufama, bez której niema sana­
cji. Ale stronnictwa francuskie 

nie zdają sobie jeszcze sprawy z 

ciążącej na ich barkach odpowie 

dzialności. Bezradność stron­
nictw i bezsilność Parlamentu 

utorowała drogę faszyzmowi we 

Włoszech. I we Francji dyktatu  

ra może przyjść tą drogą. Jest 

to rozumowanie teoretyczne, ale 

zapominać o takiej możliwości 
nie należy.

K a z im ie rz  S m o g o rz e w s k i.

Fraszki aktualne.

Był w szkołach tylko osłem  

Gdy dobiegł męskich lat, 

lamparta dodał miano 

do pierwszej nazwy świał. 

Kolejno został małpą, 

potem jak Świnia żył. i» 

Nekrolog zaś opiewał, 

że on człowiekiem był.

d z ie jn y  b ó j z m o c a rn y m  w ro ­

g ie m , w in n a  b y ć  ś w ię ta  d la  n a s ,

R o c z n ic ę p o w sta n ia s ty c z n io ­

w e g o p o w in n iśm y ś w ię c ić ja k -  

n a jb a rd z ie j u ro c z y ś c ie , s k ła d a ­

ją c h o łd  i rz e w n e  w s p o m n ie n ie  

ty m  w s z y s tk im  b o h a te ro m  i m ę ­

c z e n n ik o m  n a ro d o w y m  z  R o m u ­

a ld e m  T ra u g u tte m  n a  c z e le , k tó ­

rz y  d a ją c s w e ż y c ie z a s p ra w ę  

n a ro d o w ą , s ą d u c h o w y m i tw ó r ­

c a m i d z is ie js z e j n ie p o d le g łe j 

P o lsk i,

N ie c h a j ś w ie tla n e  d u c h y  T ra u ­

g u ttó w , J e z io ra ń s k ic h , k s . M a c ­

k ie w ic z ó w , S ie ra k o w s k ic h  i ty ­

lu , ty lu  in n y c h  w io d ą  n a s  n a  d ro ­

g ę  z b o ż n e j p ra c y  k u  o d b u d o w a ­

n iu  n a s z e j O jc z y z n y  i u m o c n ie ­

n iu  J e j p o d s ta w , a b y  ż a d n e , c h o ć  

b y  n a jg ro ź n ie js z e  b u rz e  i n a w a ł­

n ic e  n ie  b y ły  w  s ta n ie  z a c h w ia ć  

J e j b y te m .

Z g o d ą , p ra c ą i J e d n o ś c ią  z d o -  

b ę d z ic m y je d y n ie tę s iłę i m o c ,;  

k tó re z a p e w n ią O jc z y ź n ie n a ­

s z e j p rz y s z ły  J e j ro z w ó j i p o tę ­

g ę , d o  k tó re j d ą ż y li w ie lc y  i n ie ­

z a p o m n ia n i b o h a te rz y  z 1 8 6 3  r .

C z e ś ć  ic h  p a m ię c i!

S t. C .

Pneiioi rawii
ijMi

Z g o d n ie z o b lic z e n ia m i G ł, 
U rz . S ta ty s ty c z n . b ila n s h a n ^  
d lo w y  w  p o s z c z e g ó ln y c h m ie s j 
s ią c a c h u b . r . p rz e d s ta w ia s ię  
w  n a s tę p u ją cy  s p o s ó b :

Wywóz Przywóz Stosunek 

przywozu 

do wywozu 

I 107,5 mil.— 172,7 mil. —654 mtt 

II 103,0 „ — 151,1 „ —48,1 w '

III 120,5 „ — 189,9 „ —69,4 n

IV 89,6 h— 182.7 „ -93,1 „ 

V 105,9 „ — 185,6 „ —79,7 M

VI 103,6 „ — 169,4 „ —65,8 R

Vn 86,9 „ - 180,4 „ -93,5

VHI 102,9 „ — 116,2 , -13,3 „

IX 108,9 „ - 72^ „ 4-36,1 w

X ' 131,5 ,, - 80.1 h  4-51,4 w

XI 154,5 „ - 84,4 „ 4-70,1 w

xn 183,8 „ - 85,5 H 4-98,3 H

Raz. 1398,6 N —1670,8

c z y li d e f ic y t w y ra ż a s ię  w  s u i  
m ie  2 7 2 ,2  m ilj .

P ie rw sz e  p ó łro c z e  w y k a z u je  
w y ra ź n a b ie rn o ść  n a s z e g o  w y a  
w o z u . T łu m a c z y  s ię  to  a ) b ra s  
k ie m o g ra n ic z e ń p rz y w o z o m  
w y c h » w y n ik a ją c y c h  z  o g ó ln e j 
p o lity k i ó w c z e s n e g o  rz ą d u , b )  
m a łą in te n s y w n o ś c ią w w y *  
s z u k iw a n iu  ry n k ó w  z b y tu  o ra z  
c ) k a ta s tro fa ln y m n ie u ro d z a *  
je m  w  1 9 2 4  r .

N a jw y ż s z e o ż y w ie n ie p rz y *  
w o z u  p rz y p a d a  n a  m . l ip ie c  u b .  
r ., g d y  z  je d n e j s tro n y  tra c im y  
ry n e k  z b y tu  n ie m ie c k i, z d ru s  
g ie j z a ś re g u lu je m y n a s z e z a *  
k u p y  z b o ż o w o * ż y w n o ś c io w e  ' 
z a g ra n ic ą .

O d s ie rp n ia b ila n s h a d lo w y  
ju z  to  n a  s k u te k  a k c ji o d w e to s  
w e j R z ą d u  w  s to s u n k u  d o  N ie  
m ie ć i w p ro w a d z e n ia re g la *  
m e n ta c y jn y c h  z a rz ą d z e ń , ja k  
ró w n ie ż z  p o w o d u  d o b re g o  u *  
ro d z a ju o ra z m o ż n o ś c i p rz e *  
p ro w a d z e n ia n a w ie lk ą s k a łę  
w y w o z u z ie m io p ło d ó w , n a b 'e *  
ra  w y b itn e j a k ty w n o śc i, c z e g o  
w y ra z e m  je s t o s ta tn i m ’e s ’a c  
s p ra w o z d a w c z y  u b . ro k u , z a *  
m y k a ją c y  s ię n a d w y ż k ą w y *  
w o z u w  s u m ie 9 8 .3 0 0 ty s ię c y  
z ło ty c h .
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D nia 21-go b . m . w  po łudn ie  
w fab ryce am unicji „G ranat", 
przy u l. B ruhlow sk iej N r, 22  
w W arszaw ie, nastąp ił w sku ­
tek t. zw . kró tk iego sp ięcia  
przew odników elek trycznych  
w ybuch , k tó rego sku tk i najle ­
p iej ilu stru je przerażająca cy ­
tra 36  poran ionych  osób .

W edług zebranych na m iej­
scu in fo rm acji szczegó ły tego  
strasznego w ypadku przedsta ­
w iają się następu jąco :

D o m ieszczącej się na 1-szem  
p iętrze hali, gdzie przy w yra­
b ian iu zapaln ików  do granatów  
ręcznych zaję tych by ło oko ło  
40 robo tn ic , przyszed ł elek tro ­
technik K ruszew sk i E ufen jusz , 

w raz ze sw ym  pom ocnikiem , 
aby dokon ać napraw y przew o ­
dn ików  elek trycznych .

W  czasie pracy K ruszew sk i, 
n ie w yłączyw szy prądu ,— prze­
cią ł obcąikam i przew odnik , co  
spow odow ało kró tk ie sp ięcie  
i pożar w szystk ich przew odni­
ków .

Jednocześn ie nastąp iła eks­
p lozja prochu rozsypanego na  
w szystk ich sto łach w  hali.

W śród robo tn ic , na k tó rych  
zapaliła się odzież, pow stała

Bistzeao nie M iie * Hi bi M 
Dlaczego Min. Pracy milczy i aprobuje?

Z początkiem  lu tego 1923 r, 
odby ły się w ybory R ady K asy  
C horych w W arszaw ie, w ięc w  
m yśl obow iązu jącej ustaw y  
o K asach C horych  następne  w y ­
bory pow inny się odbyć w lu ­
tym  r. b ., gdyż kadencja R ady  
trw a 3 la ta.

T ym czasem , jak do tąd n ic n ie  
słychać o jak ichko lw iek przy ­
go tow aniach do w yborów  i pra ­
w dopodo bn ie w  lu tym  r. b . n ie  
do jdę do  sku tku*

W śród ogó łu członków  K asy  
panu je w skutek tego silne za ­
n iepoko jen ie, gdyż ociągan ie się  
Z arządu K asy z w yboram i każę  
przypuszczać, że R ada K asy w  
porozum ien iu z Z arządem  usiłu ­

je sob ie uzurpow ać bezpraw nie

Cóż to - żarty?
Nie Igrajcie z ludźmi!

N a podstaw ie kom unikatu  
P aństw . U rzędu P ośr. P racy  
(C iep ła 21), nadesłanego do re ­
dakcji naszej, podaliśm y w N r. 
13 „G łosu C odziennego" z dn ia  
20  b . m . p . t. „S tańcie do pracy"  
w ykaz w olnych posad i zajęć .

N a m ocy te j w iadom ości, m ó ­
w iącej, że są w olne m iejsca d la  
22 inw alidów ciężko poszkod . i 
d la 1 lże j poszkod . —  k ilkunastu  
inw alidów , czy teln ików „G łosu  
C odziennego" zg łosiło się do P . 
U . P . P , d la ob jęcia pracy .

C o nastąp iło dalej —  n iech  
m ów i list, jak i o trzym aliśm y:

Warszawa, 21 .1 .> 26 . 

D o

R edakcji „G łosu C odziennego"  

w m iejscu

M y inw alidzi, czy teln icy G łom i C o­

dziennego , przeczy taw szy artykuł 

„S taw cie się do pracy" z dn ia 20  

styczn ia b . r. zg łosiliśm y się do U rzędu  

P ośredn ictw a P racy przy u l. C iep lej 

N r. 21 od godz. 3 .30 rano oczeku jąc w  

ko lejce na og łoszone posady . O godz  

8 .30 w yszed ł z b iu ra urzędn ik , p . K o- 

w alczyńsk i, i zakom unikow ał w szyst­

M w M „Granal”
szalona pan ika. P rzerażone  
eksp lozją i pożarem , oszala łe  
z bó lu , —  zaczęły tłuc szyby  
i w yskak iw ać z i-go p iętra na  
dziedzin iec fab ryk i i tłoczyć się  
do innych sal, w zniecając tam  
pop łoch .

P ierw szą pom oc d la n ieszczę­
śliw ych zorgan izow ano w szp i­
ta lu żydow sk im na C zystem , 
skąd in tenden t w ysłał praco ­
w ników  z noszam i.

T ym czasem  przyby ła na m iej­
sce katastro fy straż pożarna, 
oddziały po licji, następn ie ka ­
re tk i P ogotow ia i t. d .; pożar  
został zlokalizow any , zaś w szy ­
scy rann i i oparzen i, oddan i 
w  ręce lekarzy . L ista ofiar obej­
m uje 36 nazw isk .

N ajpow ażn iejsze obaw y budzi 
stan trzech robo tn ic : Z ofji B u ­
rzyńsk iej, Józefy  K azan  i A gnie­
szk i K rakow czak , —  jednak le ­
karze m ają nadzieję u trzym ania  
ich przy  życiu .

N a m iejsce katastro fy  zjecha­
ła kom isja w ojskow ych eksper­
tów , k tó ra m a za zadan ie usta ­
len ie isto tnej przyczyny w y ­
padku .

S praw ą tą zajm iem y się b li­
żej po w ypow iedzen iu się te j 
kom isji.

w ładzę na okres następnej ka ­
dencji.

O czyw ista rzecz, że tego ro ­
dzaju  zam ach  na  au tonom ję  ubez  
p ieczonych by łby bezpraw iem ,  
do k tó rego w ładze n ie dopusz­
czą. /

O czeku jem y w yjaśn ień ze 
strony Z arządu K asy , a jedno ­
cześn ie zapy tu jem y, w  jak im  ce ­
lu od sierpn ia 1025 zaangażo ­
w ano k ilkuset now ych urzędn i­
ków , k tó rzy , pod pozorem  do ­
konyw ania sp isu w yborców , 
„w yrob ili" oko ło 200 .000 zł. —  
jeśli te w ybory n ie m ają się  
odbyć?

C zy o tem w szystk iem n ie  
w iedzą kom peten tne czynn ik i, 
że m ilczą i to lerują tak i stan  
rzeczy?

k im  inw alidom , że żadnych posad nie­

ma, że od d łuższego czasu fab ryk i są  

pozam ykane i m iejsc w olnych n iem a.

P rzez podaw anie sw ych fa łszyw ych  

kom unikatów do R edakcji, p ism w ar­

szaw sk ich , P . U . P . P . naraża inw ali­

dów na bezow ocne w yczek iw an ie i 

rozgoryczen ie .

U przejm ie prosim y o zbadan ie po ­

w yższej sp raw y i um ieszczen ia k ilku  

słów  w  tak drog im  i obronnym  d la nas  

p iśm ie.

.N azw iska sześciu inw alidów , 
podp isanych na pow yższym  
liście , zachow ujem y —  rzecz  
jasna —  d la sw ojej w iadom ości.

D om agam y się w yjaśnien ia l

T em bardzie j, że w parę go ­
dzin po  złożen iu nam  pow yższe­
go listu , o trzym aliśm y z P .U .P .P . 
za N r. 999 z dn ia 21 b . m . now y  
w ykaz m iejsc w olnych , gdzie  
znajdu jem y 10 m iejsc d la ciężko  
poszkodow anych inw alidów  I

N ie og łaszam y tego w ykazu , 
aby n ie u łatw iać n iew czesnych  
ig raszek zaśn iedziałe j b iu rokra­

cji...
C o na to p . m inister pracy?!

Mniej redukcji, 
a więcej umiejętnej 

organizacji.

R edukcja sta ła się obecnie ... 
m odą!!

Z przykrych , choć napew no  
przem ija jących oko liczności na ­

szego życia w yrosła obecn ie  
i pęczn ieje w szerz i w zdłuż, —  
zasłan ia jąc już często  naw et siły  
uczucia i rozum u...

R edukuje państw o , reduku je  
sam orząd , reduku je przem ysło ­
w iec, reduku je hand low iec...

D laczego n ie redukow ać?...  
Z aw sze m ożna nacisnąć trochę  
na pozosta łych! —  C zy m ożna  
z n ich coś jeszcze w ycisnąć —  
to rzecz inna...

P od m odą redukcji zosta je  
przem ycaną i sam ow ola i chęć  
pozbycia się czasem słabszych  
sił* .* Już m ów i o tych w ypad ­
kach prasa , a będzie m ów iła  
jeszcze w ięcej, gdy w b lizk ie j 
przyszłości „m oda" redukcji 
osłabn ie , i zobaczym y w  w ielu  
m iejscach rozgrom , uczyn iony  
je j im ien iem ...

O tóż, o ile redukcją w ogóle  
należy operow ać ostrożn ie , na ­
w et redukcją w łaściw ą, n iezbę­
dną, o ty le redukcja pozorna, 
sztuczna n ie jest dopuszczalną.

C hcę m ów ić w obron ie po ­
zbaw ionych pracy  m niej kw alifi­
kow anych robo tn ików .

N a zasadzie d ługoletn ie j prak  
tyk i śm iem  tw ierdzić, że naw et 
najm niej zdo lny pracow nik m o ­
że być uży tecznym , jednak przy  
następu jących w arunkach .

1) K ierow nik pracy m usi dać  
tem u robo tn ikow i pracę odpo ­
w iedn ią do  jego  zdo lności i kw a ­
lifikacji, 2) w każdym razie  
nauczyć i sp raw dzić dok ładność  
pracy  i w skazać b łędy , w reszcie  
3) zw racać uw agę robo tn ika  
(p racow nika), że n ienależy te  
spełn ien ie przez n iego obow ią ­
zków  jest szkod liw e d la całe j 
organizacji pracy , a w ięc za ­
szkodzi i w szystk im  i jem u*

P odobny system w ym aga na  

początku w iększego nap ięcia  
energ ji i m oże naw et pew nej 
straty czasu , lecz w kró tce w y ­
nagradza sow icie k ierow ników  
pracy ...

N ie m aterja lnej ty lko ofiary  
po trzebu je*państw o w  chw ilach  
odrodzen ia i rozbudow y, —  po ­
trzebu je w ięcej czynnej i uczci­
w ej pracy , po trzebu je tężyzny  
m oralnej i zastosow ania w  każ ­
dej dziedzin ie najnow szych m e ­
tod  organizacji te j pracy .

Inź . A . K *

D R O G I D L A  N A S Z E G O  
E K S P O R T U .

S zw aj  car  ja jest w ielk im  kon-su  
m entem  p łodów  ro ln iczych i pro  
duk tów  hodow lanych i d la eks­
portu po lskiego m ogłaby przed ­
staw iać nader korzystny rynek , 

N arazie udział nasz w  im por­
cie szw ajcarsk im  jest zn ikom y, 
odgryw am y w  n im  w iększą ro lę , 
jako dostaw cy odpadków m ły ­
narskich .

P ozatem dostarczam y m ączkę  
karto flaną.

E ksporterzy po lscy w inn i się  
zain teresow ać rynk iem  szw ajcar 
sk im , a w szelk ich w yjaśn ień i 
pom ocy udzieli im  chętn ie* D e ­
partam ent H andlow y naszego  
M inisterstw a P rzem ysłu i H an ­
d lu .
oaBaaMagHnamBDHHBBBKaEsnarasiffli

JAK WPŁYWAŁY PODATKI 

W ROKU UBIEGŁYM?

D aniny pub liczne i m onopole przy ­
n iosły w r, ub ieg łym 1 .332 ,4 m iljony  
zło tych , a. w ięc ogó łem 90 .8 procen t 
sum prelim inow anych . N iedobór ten  
jest następstw em  tego , że z podatku  
m ajątkow ego zam iast prelim inow anej 
kw oty 300 m iljonów  w płynęło 60 .6 m il. 
zł., a w ięc 20 .2 proc, kw oty prelim ino ­
w anej. W szystk ie inne dan iny pu ­
b liczne, a w ięc podatk i bezpośredn ie  
i pośredn ie , cła , op łaty stem plow e  
i m onopole dały nadw yżkę w pływ ów  
ponad prelim inarz.

N iem ieck ie  żale , 
nad polonizacją Górnego Śląska*

B E R L IN , 22 .1 (A . W .) —  
„D eutsche T ageszeitung “ roz®  
w aża w  d łuższym  artyku le sto  
sunk i na po lsk im  G órnym  Ś ląs 
sku , akcen tu jąc szczegó ln ie po  
stępy , jak ie poczyn iła po lonL  
zacja tego kraju . U tw orzen ie  
b iskupstw a kato lick iego jest 
jednym z najw ażn iejszych

IA Huli Mm M u  litw!
Coby to było, gdyby zwyciężyły!

L O N D Y N , 22 .1 (T el. w ł.) —  

Z w iązek n iem ieck ich T ow arzy ­
stw  K olonjalnych  postanow ił na  
osta tn im  zjeździć , jak donoszą  
do „T im es" z B erlina , zw rócić  
się do rządu , aby N iem cy zaraz  
po w stąp ien iu do L ig i N arodów  
zażądały zw ro tu  ko lon j  i i w szel­
k iej w łasności, zabranej w  czasie  
w ojny . P onad to postanow iono

K atastro fy  tram w ajow e
Liczne

L O N D Y N , 22 .1 (T el. w ł.) -  
Z  N ow ego  Jo rku  donoszą do  „T i 
m es", że z pow odu silnej m gły  
zderzy ł się tram w aj z pociąg iem  
w  najw iększym  b iegu . 45 osób  
rannych , w  tem  dw ie w alczą ze  
śm iercią .

Spotkanie Stresemanna z Sriandem.
B E R L IN , 22 .1 (P . A . T .) —  

Z  pow odu pog łosek  o zam ie*  
rzonem  spo tkan iu dr. S tresse*  
m anna z B riandem  w  P aryżu , 
„T ag liche R undschau", organ  
b lisk i urzędu sp raw  zagran icz?

0 zmiany 0 Konstytucji gMleJ
G D A N SK , 22 .1 . (P . A . T .) -  

N a w czorajszem posiedzen iu  
V olkstagu gdańsk iego rozpo*  
częly się obrady nad w nios?  
k iem , zg łoszonym  przez n iem . 
gdańską partję ludow ą, a żą*  
dającym  szeregu zm ian kon?  
sty tucji gdańsk iej. M iędzy  in*  
nem i, w niosek  ten dom aga się, 
aby w yboru prezyden ta w ol?  
nego  m iasta dokonyw ała lud*  
ność bezpośredn io . D alej, aby

Z BOISK SPORTOWYCH.
S portsm en! nasi zajęci są najw i­

doczniej przygo tow yw aniem jak ichś  

n iespodzianek aportow ych , —  gdyż w  

całym kraju zapanow ała n iezw ykła  

cisza .

M oże to jest zresztą cisza przed  

burzą, i m aluczko , m aluczko a usłyszy  

m y o jak ichś bajecznych zaw odach , w  

k tó rych w ezm ą udział znan i i t. d .

M oże pew ną dozę ożyw ien ia w nie­

sie do te j „stagnacji" pow racająca z  

D avos do kraju nasza rep rezen tacja  

hokey 'bw a,

Z ato dość czynne są zarządy po- 

szcegó lnych T ow arzystw S portow ych  

i w re praca w ew nętrzna po k lubach .

O negdaj odby ło się w alne zg-om a-  

dzen ie k lubu robo tn iczego „S kra", na  

k tó rem  w ybrano now y zarząd w  nastę  

pu jącym sk ładzie : prezes J. M ichało ­

w icz, v iceprezesi: W , K ruk i B łaszczyk  

sekretarz —  J. G rabarz , kron ikarz —  

K . S ajnok , oraz członkow ie zarządu : 

A . G olizyk , S t. S zym czak , H , K am iń ­

sk i i M . K w ik , 

czynn ików po lonizacy jnych i 
trudno będzie m yśleć w przy  ­
szłości o przy łączen iu po lsk ie j 
części G órnego  Ś ląska do  N ie?  
m ieć. N a podstaw ie k lam lb  
w ych danych sta tystycznych  
au to r ocen ia sy tuację na po i?  
sk im  G órnym  Ś ląsku , jako  ka?  
tastro falną.

prosić rząd o pow iadom ien ie c  
Ł em  poprzedn ich przeciw ników  i 
uzależn ienie w stąp ien ia do L ig i 
od  o trzym ania gw arancji na speł 
n ien ie tego żądan ia .

K oła m iarodajne ang ielsk ie  
n ie chcą w ierzyć, aby in sty tucja  
napó ł po lityczna pozw oliła so ­
b ie na staw ian ie tak przesad ­

nych żądań .

ofiary.
W  P itsburgu  rów nież w ykoleił 

się tram w aj na m oście zjeżdża ­
jąc ze strom ego  w zgórza, i spad!  
do  rzek i O hio  z w ysokości 12  m ę  
trów , 22 osoby ranne i z w ody  
w ydobyto 4 cia ła .

nych , p isze: S potkan ie tego rc  
dzaju by ło rzeczyw iście pro*  
jek tow ane. W  obecnej chw il’ 
jednak an i sam a podróż, an i 
je j term in n ie zosta ły jeszcze  
om ów ione  przez  obydw a  rządy  

liczba senatorów zm niejszony  
zosta ła  z 22  na  5, liczba  zaś po  
słów  do V olkstagu ze 120 na  
60 . W reszcie aby w prow adzo*  
no do konsty tucji postanow ię*  
n ie , um ożliw iające  rozw iązan ie! 
V olkstagu . P o kró tk ie j dysku*  
sji, w  k tó rej nacjonaliśc i i ko*  
m uniści w ypow iedzie li się  
przeciw  pow yższym  zm ianom .) 
w niosek odesłano do kom isji' 
konsty tucy jnej.

In teresu jąca jest w iadom ość o JM- 

m ierzen iu K . S „K rusche E nder ’ —  

w ybudow ania stad jonu sportow ego —  

w P ab jan icach .

S tad jon ten , k tó rego budow ę m a  

k lub rozpocząć już w  następnym  m ie ­

siącu , —  m a być urządzony na w zór 

najlepszych bo isk na zachodzie .

Z bo isk zagran icznych ciekawe są 

d la nas w iadom ości z C annes, gdzie w  

w ielk im tu rn ie ju tenn isow ym b ierze  

rów nież udział m istrz P olsk i C zetw er  

lyńsk i, k tó ry poko nał w grze po jedyn ­

czej F ishera , m istrza A ngljł i w ielu  

innych , u leg ł jednakże w  pó łfinale dru  

g iem u A nglikow i M aysow i 3 : 6 , 3 ; 6 , 

k tó ry sta je do finału z F rancuzem  C o- 

chetem . N a zakończen ie tu rn ie ju przy 

byw a do C annes K leinadel, k tó ry t 

C zetw ertyńsk im  grać będzie w doub le  

o puhar M etropo l H otel, B ędzie to 

sw ojego rodzaju próbą przed rozgryw  

kam i o D avis C oup , w k tó rej to kon­

kurencji obaj zaw odnicy będą najp raw  

dopodobn iej reprezentować barwj| 

P olsk i.
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K R O N IK A
. L  S obota

S tyczeń g Zaśl. M . P. Jana

9Q i N iedzie la
S 3 po Trzech K ról 

S obota m  P oniedzia łek
N  ।  w róć, św . Pa hA

C o  g r a ję  w  te a tr z e?  D ziś w  so­
botę djn. 23. I. 26 jedyny w yst. 
gość, znakom itego kapelm istrza 
O pery W arszaw skiej A . D ołżyc- 
kiego oraz m ałżonki jego, do ­
brze znanej naszej publiczności 
artystki, p. O lgi O rleńskiej w  ty ­
tuł. partji opery Puccinfego  

„ T o sca ” .
Jutro w  niedzielę, o godz. 3-ej 

m . 30 po poł. (ceny zniżone) w e­
soła „ D o iły ” , w lecz, zaś barw na  
i m elodyjna „ B a ja d e r a ” . O bie 
operetki po niedzielnych przed- 
st. zejdą na dłuższy czas z afi­

sza.
W  poniedziałek „ M a d a m  B u t ­

te r f ly” .
—  In sp e k c ja O k r ę g o w e g o U -  

r z ę d u  P o l. P o lity cz n e j i jego  Eks 
pozytury w Toruniu, która od ­
była się w dniach 19. i 20 bm ., 
w ykazała p r a w id ło w e fu n k c jo ­

n o w a n ie  i z u p e łn y  p o r z ą d e k  w  a  

gen  dach.
—  O b c h ó d  S ta sz ic o w sk i w  T o ­

r u n iu odbędzie się w niedzielę 
24 bm . O dpraw ione zostanie na­
bożeństw o przez ks. prał. Sien ­
kiew icza w kościele garnizono­
w ym . O  godz. 4 po  poł. w  D w orze  
A rtusa uroczysty obchód z pro ­
gram em następującym : 1) K on ­
cert orkiestry 63 p.p. (orkiestra  
w ystępuje bezinteresow nie), 2) 

Zagajenie. 3) W ykład p. dyr. 
M agiery. 4) W ystęp K oła Śpie­
w u „D zw on” . 5) Śpiew  solow y p. 
A leksandry Lubicz. 6) Trio, har­
fa, skrzypce i w iolonczela.^  7) 
W ystęp Tow . Śpiewu „Lutnia” . 
8) Solo śpiew ' p. Tadeusz Las­
kow ski. 9) D eklam acja dyr. 

B endy: „M arsz żałobny C ho ­
pina.

—  Z im a okryła białym cału ­
nem śniegu ziem ię, kryjąc pod  
nim  w szystko co było do zakry ­
cia, naw ret pożyw ienie, które  

czerpała czereda upierzonych  
stw orzeń. G dzie m ogą dobijają  
się one aby coś uzyskać do je­
dzenia. Idąc onegdaj późną go ­
dziną do dom u spostrzegliśm y  
parę w róbli jak obrabiały porzu  
coną przez kogoś odrobinę C hle­
ba. Zaiste pom yślało sio w ten ­
czas, iż gorzej one m ają., aniżeli 
ludzie,, bo praw ie że skazane na  
zagładę z ptow odu braku poży­
w ienia. P a m ię ta jc ie  zatem w szy  
scy o tych upierzonych śpiew ­
kach, choć m ała odrobinka chle  
ba lub innego pożyw ienia przy ­
czyni się w łam ie do uratow ania, 
niejednego pisklęcia. Zw -laszcza  
dzieciom pow inni rodzice te za­
sady w pajać.

—  W y p a d k i k r a d z ie ż y m nożą 
się jak grzyby po deszczu. W czo  
raj zaaresztow ała policja zno­
w u trzy osoby za kradizież.

—  A m a to r z y  n a k r z es ła . P. J. 
Z. ul. K ościuszki 8 zgłosił kra­
dzież dw óch krzeseł dębow ych.

—  Z ło ty z e g a r ek z dew izką 
w artości około 800 zł. skradzio ­
no pani T. B . m ieszkającej 

przy ul. B ydgoskiej 98.
—  Z w ią z e k  P o la k ó w  z A m e r y ­

ki na sw ojem w alnem zebraniu  
w ybrał do Zarządu nast. p. p.:

B onifacy M ajchrow icz-prezes, 
p. R adiejke — w iceprezes, 
O sm ałow ski — sekretarz, D aL  
kow ski — skarbnik, K ow alew ­
ski i C zachla — opiekunow ie  
kasy.

Tow arzystw o w yasygnow ało  
100 zł. jako początkow y datek  
dla dożyw iania dzieci bezrob.

—  W ic e p r ez y d e n t m ia sta Jan­
kow ski c ięż k o  z a n ie m ó g ł. C ho ­
roba —  która  go  już od pew nego  
czasu trapiła — zw aliła go  
w końcu z nóg i uniem ożliw iła  
urzędow anie.

D A L S Z E  S K Ł A D K I N A  B E Z ­

R O B O T N Y C H .

Złożyli na m oje ręce w zgl. 
w  M agistracie do dyspozycji K o­
m itetu  O byw atelskiego Pom ocy  
dla bezrobotnych m . Torunia:

H urtow nia C zesław 7 B uza 1000  
'zł. Pan W acław M aćkow iak 50  
[zł. Pom orski B ank R olniczy 200  
[zł. Pan Przeperski 10 zł.

Za tak hojne dary i obyw atel­
skie stanow isko w yrażam ofia­
rodaw com serdeczne podzięko ­
w anie.

A n tcz a k .

Przew odniczący R ady m iejskiej 
m . Torunia.

G R U D Z IĄ D Z .

S e jm ik p o w ia to w y .

pow . grudziądzkiego w ub. śro ­
dę odbył sw oje pierw sze posie­
dzenie, na które staw ili się 

w szyscy członkow ie Sejm iku.
Posiedzenie zagaił dłuższem  

przem ów ieniem p. starosta O s­
sow ski, który podniósł znacze­
nie sam orządów dla państw a i 
ludności oraz naszkicow ał zada­
nia Sejm iku i W ydziału Pow ia­
tow ego. Przem ów ienie sw oje, p. 
starosta zakończył okrzyk, na  
cześć N ajjaśniejsz. R zeczypospo  
litej i Jej Prezydenta.

Po przeszło dw ugodzinnej  
przerw ie, w ' czasie której usta­
lono kandydatury, Sejm ik doko ­
nał w yboru W ydziału Pow iato­
w ego i członków  kom isyj. Posta­
w iono trzy listy kandydatów ' na  
członków W ydiziału Pow iato ­
w ego: 1) rolników , 2) N PR ., 3) P. 
P. S.

Lista nr. 1 otrzym ała 16 gło­
sów , 1. nr. 2 —  8 gł., 1. nr. 3 —  3  
gł. Jedną kartkę oddano pustą. 
(Pi-aw dopodobnie oddał- ją ob ­
szarnik Lipski, który obraził się, 
że nie postaw iono jego kandyda ­
tury.

W obec tego zostali w ybrani  
na członków ' W ydziału Pow . pp.: 
A . Zalew ski, Sulski (obaj P. S. 
L.), C zepicki (obsz.), .dyr. G ro­
belny (Z j. St. Średniego/, B roni­
sław R utkow ski (N . P. R .) i Tom  
czyński burm istrz m . Łasina.

K lasa robotnicza m ogłaby  
m ieć 2 przedstaw icieli w W y­
dziale Pow ., lecz z w iny socjali­
stów ' m a tylko jednego. Socja­
liści, licząc tylko 3 głosy, sam i 
m iejsca w W . P. uzyskać nie  
m ogli (zresztą nie m ieli też ani 
jednego pow ażniejszego kandy­
data, któryby um iał pracow ać 
w W ydziale a nie patrzył się  
tylko jak w ół na m alow ane w ro ­
ta), a głosów sw oich na pow aż­

nego kandydata N . P. R . oddać'ściu się ćw iczących członków  
nie chcieli. Zw . Pow stańców i W ojeków  — -

Tak w ięc w ydział składa się'zebrał się tłum , który otw orzył 

z trzech rolników , jednego  przed drzwi zboru, a pew ien chłopak  
staw iciela klasy robotniczej, 1 zatknął na dzw onnicy polską  
przedstaw iciela m iast, 1 przedst. chorągiew . Po interw encji ko- 
stanu średniego (kupców etc.) . jm isarza K aniow skiego zbór od-

D odać w ypada, że w iększość dano jednak z pow rotem  ew an- 
cżłonków W ydiziału zajm uje gielikom . M im o to konsystorz e- 
w stosunku do p. starosty O s- w angielicki w niósł skargę. O - 
sow skiego stanow isko bardzo skarżonych było 12 osób, prze- 
krytyczne, dzięki czem u pozycja w ażnie kolejarzy. Śąd po dłuż­
p. starosty w W ydziale będzie 
bardzo trudną. Jak słychac p. 
O ssow ski, biorąc to pod uw agę, 
podobno  m a zam iar ustąpić z sta  
now iska starosty grudziądz­
kiego.

K r a d z ie ż 4 0 0 0 z ł. Z listu pe  
w nego tutejszego banku, w ysła­
nego do G dańsku, skradziono w  
drodze 4000 zł. Śledztw o w  toku.

C H E Ł M Ż A . W niedzielę 24  
hm . odbędzie się tu obchód Sta­
szicow ski.

T U C H O L A . Inkasent m agistra 
tu zabrał w iększą ilość gotów ki 
i ulotnił się zagranicę.

G D Y N IA . Silna odw ilż spow o­
dow ała uw olnienie zatoki od lo ­
dów , tak że m ożna było przystą  
pić do ładowania w ęgla na okrę  
ty . —

B Y D G O S Z C Z . P r o c e s o k o ś ­

ciół. O negdaj rozegrał się tu  
proces o zajęcie kościoła ew an- 
gielickiego w O sieku —  m iaste ­
czku w 7 pow . w yrzyskim . R zecz  
m iała się następ.: W m iastecz­
ku O siek (ok. 150 m ieszk.) po­
staw ili ew angielicy w r. 1908  

dla celów germ anizacyjnych  
zbór ew angielicki. N a jego budo  
w ę skladkow 'ali się pod przym u­
sem także i Polacy-katolicy. Za  
czasów ’ polskich jednakow oż 
liczba ew angielików topniała do  
tego stopnia, że na nabożeństw a 
przychodziło ledw o 9— 10 osób. 
Pastor w idząc brak ow ieczek^  
w yjechał. Trzeba tu zaznaczyć, 
że ew angielicy prócz zboru po ­
siadali w O sieku jeszcze „dom  
m odlitw  y' , którego nie chciano  
katolikom — nie posiadającym  
tu an jednego kościoła —  sprze  
dać.

D n. 18. m aja 1924 r. po rozej-

szej naradzie uw olnił oskarżo­
nych od w iny i kary.

R Ó Ż N E .

—  O g ó ln o  - p a ń stw o w y z ja z d  
d e le g a tó w R a d p e d a g o g ic z n y c h  
g im n a z jó w  p a ń stw o w . O statnie 
redukcje płac niezm iernie dotkli 
w e dla nauczycieli szkół pań ­
stw owych spow odow ały duże  
rozgoryczenie w śród tego na­
uczycielstw a, co skłoniło liczne  
R adły pedagogiczne do zw róce­
nia się do Zw iązku Zaw odow ego  
N auczycielstw a Polskich Szkół 
średnich z propozycją zw ołania  
ogólno - państw owego Zjazdu  
w celu rozw ażenia w ytw orzonej 
sytuacji i zastanow ienia się nad  
środkam i obrony zagrożonych  
interesów szkoły i nauczyciel­
stw a. Zarząd Zw . Zaw . N aucz. 
Szk. Średnich rozesłał do w szysł 
kich szkół państw ow ych w ezw a 
nie do w ysłania delegatów 7 na  
Zjazd, który się m a odbyć  

w W arszaw ie w niedzielę, dnia  
24 b. m . o godzinie 11-ej rano  
w 7 sali Zw iązku H andlow ców ,  
ul. Sienna N r. 16. W  zjeździe 
poza delegatam i R ad pedagogicz 
nych m ogą brać udział w szyscy 
nauczyciele gim nazjów państw u  
w ych. jakoteż członkow ie orga­
nizacji w ’ charakterze gości. N a  
Zjazd zostali zaproszeni przed­
staw iciele w ładz szkolnych, po  
slow  ie i senatorow ie, organizac. 

nauczycielskie i społeczne, m a­
jące łączność ze szkołam i pań- 
stwow em i.

N akładem D rukarni R obotniczej 
W . Paw lak i Spółka w Toruniu. 

R edaktor naczelny: A . A ntczak  

R edaktor odpow iedz.: M . M usiał

O bw ieszczen ie .
Przy ul. C hełm ińskidj 2 odbędzie się w e  

w torek 26 stycznia br.ogodz. 10 przetarg  
publiczny. Sprzedane zostanie urządzenie 
składow e.

M A G ISTR A T

K r a w c o w a  
zdolna poszukuje  pracy  
poza dom em , także w y- 
jedzie. O ferty składać 
w Eksp. „Expr. Pom .*

P o m o r s lii U r z ą d
W ydzia ł D óbr P aństw ow ych  

ogłiiszo ustny przetarg dzierżaw y następu jącego Jeziora:

P osiedzen ie R udy M lels lile l 
w środę, dnia 27-go styczn ia 1926 roku  

o godz. 6-te j w ieczorem  

P osiedzen ie W zto łto  A dm ln l- 
trocyjnego l Finonso ioego  

w  poniedzia łek , dnia 25-go styczn ia 1926 r. 
o godz. 6-te j w ieczorem .

Porządek obrad  w yw ieszony w ratuszu.

W każdej m iejscow ości poszukuje się  
do w ykonyw ania pobocznych piśm iennych  

prac w dom u rzetelnych

p a n ó w  i p a ń
W A  R  G  U  S “ — Żelgoszcz (Pom orze).

N azw a 
jeziora .2 k C S

O . Q k

Sum a przy ­
puszczalnie 
potrzebna 

na przejęcie  
dzierżaw y

P om ocy  praw nej 
udzielam  w sprawach kar 
nych, cywilnych, m ieszka­
niow ych alim entacyjnych, 
rozw odow ych itd . W yw iad  
w każdym w ypadku. Żała  
tw lam reklam acje, skargi, 
w szelkie w nioski i tłum a­
czenia w obcych językach. 
A D A M SK I, doradca prawny 

Toruń, Sukienne  za 2.

około

100  ha

2 500 zł 100  

zł

U biegający się o dzierżaw ę w inni nadesłać do Pom orskiego  
U rzędu W ojew ódzkiego w Toruniu najpóźniej do 13. lutego br. refe­
rencje znanych obyw ateli kraju, dow ody fachow ości rybackiej, do ­
w ody posiadanego w łasnego m ajątku tudzież dow ód obyw atelstw a 
polskiego.

W adjum w inno być złożone w K asie Skarbow ej w Toruniu  
a dow ód przedłożony w dniu subm isji w U rzędzie W ojew ódzkim .

B liższych  inform acji udziela się w  pokoju  30. w  godzinach  od  10— 13,

Za W ojewodę:

(-) Paw lica
N aczelnik W ydziału D óbr Państw .

S z c z a p y  |,k |. 
W ę g ie l
K o k s  
B r y k ie ty  

dostarcza term inow o  
w ładunkach w ago­
now ych do w szelkich  
stacji na dogodnych  
w arunkach płatności

X  „Transit”  
w  Toruniu  - Telef. 242 

w laft. W iktor K leue  
S zew ska 26.

G . B ŁA ŻEY, Toruń, 

ulica św . D ucha 11  
(W ejście z ul. K opernika) 
w ykonuje na sezon  zim ow y  

w szelkie prace w chodzące  
w zakres kraw iectw a.

N ie rek lam a —  fakt!

8.000 portretów  dar  m oll
D la rozpow szechnienia naszego zakładu fotograficznego m iędzy czytelnikam i 
.E rjussu Pom orskiego*, postanow i! śm y rozdać 8.000 portretów  
darm o. Przynieście lub przyślijcie do  zakładu  naszego  fotografję (starą lub  
now ą, pojedyńczą, podw ójną lub grupę) z w aszym dokładnym adresem na  
poniższym num erow anym kw icie i na odw rotnej stronie fotografji podać 
prosim y rów nież nazw isko 1 adres, a otrzym acie w przeciągu 14 dni retuszo­
w any, artystycznie w ysonany, ze zdum iewajacem p9dooień3twem portret, 
opraw iony w eleganckie passe-partout, rozm iaru 35— 45 cm . —  Skorzystajcie 
jak najprędzej z m oj-j propozycj, gdyż d  a reklam y w yznaczyliśm y ograni­
czoną ilość, tylko 8.000 portretów . Jako w zajem ną usługę, gdy  
będziec e (a to napewno) z portretów  zadow oleni, proszę polecać nasz zakład  
w śród znajom ych. Fotografję w ysłaną otrzym acie z pow rotem w  całości baz  
żadnego uszkodzenia w raz z portretem . Za passe-parfout, przesyłkę, opako­
w anie i zw rot kosztów ogłoszeń proszę przysłać 5 złetych. — N asz zakład, 
egzystując już od dłuższego czasu, rów nie cieszył się uznaniem  1 tem  sam em  
daje zupełna gw arancję co do uczciwości naszej propozycji, m y jednak obo­
w iązujem y się zapłacić 1000  zło tych tem a, kto dow iedzie, że  w ym ienione  
w arunki nie będą dotrzym ane. — Przekazy i listy prosim y adresow ać: 
Zakład fo tograficzny „I oto -P ortre t", W arszaw ą, ul. P różna 

N r. 7, skrz. poczt 586. —  Telefony: N r. 134-51.

K W IT . Zgodnie z pow yższą ofertą, proszę zakład fotograficzny  
9Foto-Portret“ w W arszawie nadesłać m i darm o portret fotograficzny  
rozm iaru passe-partout 35— 45 pod w arunkiem , że żadnych w ydatków , 
oprócz przekazanych w dniu dzisiejszym 5 złotych, nie poniosę.

Im ię i nazw isko  
A dres

Przy grupach należy tw arz przeznaczoną do pow iększenia znaczyć przez x

O S TR ZE ŻE N IE . Prosim y o zwrócenie specjalnej uw agi na adres naszego  
zakładu fotogr., gdyż w  ostatnich czasach ukazały się ogłoszenia o  podobnym  
charakterze niesum iennych firm , przeważnie z m . Łodzi, ujaw niające się 
w yłudzaniem  dodatkow ych opLt, gdyż przed w ykończeniem  zam ów ienia żą­
dają dopłaty za w yretuszowanie i w ykończenie portretów , czego należy się 
bezw zględnie w ystrzegać. M y zaś po otrzym aniu 5 zł za koszta w ym ienione  
w pow yzszem ogłoszeniu w ysyłam y w oznaczonym  term in  e artystycznie w y­
konany (retuszow any portret oprawiony w  passe-partout rozm iaru 85— 45 bez 
żadnej dopłaty, dzięki czem u otrzym ujem y liczne podziękowanie od naszych  

K lijentów , którzy nas polecają w śród sw ych znajom ych.

K siążnica K opem ikańska

w  Toruniu


